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Wilno w Sobotę 


PROBA KONTYNUACYI TYSIĄCA NOCY. 


Światłym czytelnikom naszym wiadomo, 
że polska edycya sławnych powieści arab 
skich, pod tytułem: *Tysiąć nocy i iedna”, 
nie iest zupełną, i że znaczna ich część, 
dotąd w naszym ięzyku nie ogłoszona. Je- 
den uczony nasz ziomek, na pograniczu ture- 
ckićm mieszkaiący , posiadaiąc znajomość ię- 
zyków oryentalnych, 'zaiął się tłumaczeniem 
z oryginału kontynuacyi tego dzieła, i próbki 
swey roboty do redakcyi Wiadomości Bru- 
kowych nadesłał, prosząc o ich ogłoszenie, 
aby przez ten sposób mogł się o zdaniu 
znawców względem swoiego tłumaczenia do 
wiedzieć.  Dogadzaiąc temu żądaniu kładnie- 
my teraz noc iednę, a poźniev, ieśli się ta 
czytelnikom naszym przypodoba , pomieścimy 
ich i więcey. 


NO C  8g4. 


Nazajutrz Dynarzada niezaniedbała prze- 
budzić sułtanową o zwyczayney godzinie, mó- 
wiąc do niey: “Kochana siostro, iezeli nie 
śpisz, powiedz proszę obiecaną historyą. ” 
Szeherazada zabrała głos, i obróciwszy mo- 
wę do Sultana: “ Nayiaśnieyszy panie, rze- 
kła, za pozwoleniem twoićm, uczynię za- 
dosyć siostry moiey ciekawości.” I natych- 
miast zaczęła w ten sposób opowiadanie : 


« Pod berłem Haruna al-Raszyda, rządzcy 
wiernych i namiestnika proroka, którego 
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mądrości odgłos „ zachodził daleko za gra- 
nice państw własnych we trzech częściach 
świata położonych, zostawał naród Kwitam- 
bredynów na wiele prowincyy podzielony, 
przez poprzednich Kalifów orężem zdoby- 
ty, a przez samego Haruna łaskawością znie- 
wołony. 'Wogólności był to lud dobry i 
szlachetnych przymiotów , ale miał w obycza= 
iach swoich niektóre śmieszne osobliwości, 
tym bardziey zwracające na się oczy przy- 
chodniów , że wielu z pomiędzy iegoź współ- 
rodaków, miało to za naganne przywary, 
przez co drudzy chcieli się zalecać i zjedny= 
wać sobie poszanowanie. Między innemi 
było to u nich w naypowszechnieyszym zwy- 
czaiu, że każdy prawie wystrzegał się nay- 
pilniey, ażeby nigdy własnćm niebył nazy- 
wany imieniem, lecz zawsze używali do te- 
go tytułów urzędowych. A ponieważ nie 
mogło bydź w kraiu tak wiele urzędów ile 
mieszkańców , uciekali się zatem do szcze- 
gólnieyszego fortelu, dla zapełnienia w tey 
mierze niedostatku. Naprzód zabieganie o 
urzędy było u nich gwaltowną i niepowścią- 
gnioną namiętnością, którey atoli poddawali 
się nie dla tego, ażeby ztąd mieli zatrudnie- 
nie .i publiczną zasługę, czego i owszem 
bardzo nielubili, ale iedynie dla dostania ty- 
tułu. Rychło więc po osiągnieniu urzędu, o= 
puszczali iego mieysce i obowiązki, z:trzy= 
muiąc nazawsze tytuł dla siebie, dla żony; 
dla dzieci, a częstokroć i dla dalszych po- 
tomków. Opuszczone mieysce, skwapliwie 
obeymowali drudzy, i podobnież odziedzi- 
czywszy tytuł dla całego swoiego domu, usu- 
wali się czem prędzey od przywiązanych do 


Tą koleią mała ilość u- 
rzędów wystarczała doś nadania tytułów, 
bardzo wielkiey liczbie mieszkańców, Nie 
ograniczał się na tém ich przemysł w tytu- 
laturze. Wielu przywłaszczało sobie miano 
dostoyności dziedzicznych, które chociaż ich 
przodkom znane nie były, i chociaż wszy- 
scy o tém wiedzieli; iednak przez wzaiemną 
dogodność , zwyczay ito przywłaszczenie po- 
Święcał: a iednych w tey mierze powodze- 
nie, pociągało do naśladowania drugich. Ztąd 
pochodziło, że u Kwitambredynów , wszyscy 
prawie, wyiąwszy pracą ręczną zaymuiące 
się pospólstwo, byli urzędnikami, to jest: po- 
siadali tytułowe urzędy. Niektóre z nich by- 
wały nawet próżne i od pierwszego nasta- 
nia nic nieznaczące, albo niewiadomego zna- 
czenia; wszelakoż to, ich wziętości nie 
ubliżało. Mogło się zdarzyć i zdarzało się 
bardzo często, ze cudzoziemiec iaki, przez 
dluji czas u Kwitambredynów bawiący, znay- 
durąc się na różnych ich zgromadzeniach i 
zabawach, i doświadczaiąc uprzeymey ich 
gościnności, czem się mianowicie względem 
cudzoziemców odznaczali, nie usłyszał Za- 
dnego nazwiska, a tytuły urzędowe, w po- 
tocznych nawet rozmowach w mieyscu na- 
zwisk wymienione, wziął za familiyne imio- 
na. Niekiedy autorowie zagraniczni pisząc 
e tym narodzie, stosowali się podobno do 
iego zwyczaiu; bo mówiąc o osobach, wy- 
mieniali urzędy, mie wspominając częslo- 
kroć nazwisk (1). Skądtak śmieszy zwyczay 


tego obowiązków. 


(2) Można tego znaleźć przykłady i u poźnicyszych, nawet 
chrześciańskich pisarzów. Między innemi Coye7 autor 
historyi króla Sobieskiego, po naywiększcy części, 
nie wymienia nazwisk, a po urzędach tylko nazywa 
osoby, o których pisał. Nota tłumacza. (Nie tak to 
iest do wyrzucenia Coyerowi, iako bardziey to, że 
Sobieskiego wielbiciel. rozszerzywszy się nad opi. 
saniem kraiu i rządu polskiego , naygorszego stylu 

- mowy na wzór polskiey wymowy przytoczył.) 
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wziął początek, i przez iakie sposoby mocno 
się wkorzenił, różne są o tém zdania kro- 
nikarzów, w tém atoli zgadzaiących się, że 
takowy zwyczay nie sięgał u nich odległey sta- 
rożytiości, i Że zaczął blizko przed dostaniem 
się Kwitambredynów pod berło przodków 
Haruna--.!-Raszyda, a podobno był po części 
i przyczyną tego. Albowiem kiedy zaczęto 
upędzać się za próżźnemi tytułami, a unikać 
wszelkiego zatrudnienia i pracowitych obowiąz- 
ków; wtedy wszystko u nich poszło nic do 
rzcay , i utracili tę chwałę iznaczenie, iakie 
m eli ich naddziadowie, którzy nie używali 
ani dziedzicznych tytułów, ani próźnych bez 
obowiązku i zatrudnienia urzędów. Tak atoli 
u poźńieyszych Kwitambredynów upowsze= 
chniła się ta przywara , iż się zdawało iakoby 
iuż była wrodzoną, i byli tacy którzy rozu- 
mieli, że klima ich kraiu sprawowało ten sku- 
tek. Cóżkolwiek bądź , taiednak rzecz godna 
uwagi, że cudzoziemcy nawet, zamieszkawszy 
tam czas nieiaki, w podobną wpadali próżność, 
owszem ikraiowców w niey przewyższali nie- 
kiedy. Między innemi zrobił się tam z tego 
względu pamiętnym syn sławnego doktora Du- 
bana, znalomego iuż waszey Sułtańskiey mości 
z historyi, którą o nim opowiadałam. 
Ponieważ Kalifa Harun-al-Raszyd , wiel- 
kim był miłosśmkiem nauk, a uczonych ludzi 
nietylko də Bagdadu, ale i do różnych głó- 
wnieyszych miast swoiego obszernego państwa 
zgromadzał ; zatćm i młody Duban, dziedzic 
chwały i nauki oycowskiey, znalazł tam do- 
bre przyięcie i osiadł w jedném ze znakomit- 
szych miast narodu Kwitambredynów. Miałi 
dostatki i honory, na które zasługiwał, ale 
po pewnym przeciągu lat, zaczął dawać 
poznaki zarażenia się epidemiją, pragnąc oka- 
zywać się tem czém niebył. Jednego razu 
przedsięwziąwszy odprawić podróż do Beocyi 
dla odwiedzenia swoiey familii, osądził że 
uskuteczni to z większą godnością pod przy- 


branym tytułem, a niżeli pod własnym. Tym 
końcem kazał sobie sporządzić ubicr Agi Pan- 
tykapanów , którzy stanowili rodzay lekkiey 
kawaleryi w woysku Kalify Haruna al-Raszy- 
da, i służyli z ziemskich posiadłości iakie mieli 
nad euxyńskićm ieziorem.  Wybrawszy się 
w drogę młody Duban, wzięł na się ubior 
rzeczony, a odiechawszy od miasta zwyczay- 
nego mieszkania na piędziesiąt kilka parasang, 
usiadł tak ubrany na kozłach swoiego pojazdu, 
ażeby w przeieździe przez różne miasteczka 
lepiey mógł bydź widzianym w nowo przy- 
braney godności. W dalszey drodze wysłał 
przed sobą gońcem niewclnika, który wy- 
przedzaiąc go zapowiadał na każdćm mieyscu 
przybycie Agi Pantykapanów z woyska kalify 
Haruna al-Raszyda.  Udała się tak podróż 
przez całe państwa tegoż kalify, w kraiu za- 
mieszkałym przez Kwitambredynów: ale za 
przeiechaniem granicy zaczęły go spotykać 
przygody. Nim przybył do iednego z miast 
podrodze nayznakomitszych , którego miesz- 
kańcy także byli z rodu Kwitambredynów, 
lubo do państw kalify nie należeli, iuż tam 
przez niewolnika rozgłoszone było przyby- 
cie iego, iako Agi. A ponieważ w tem miey- 
scu, wiele było osób, co tego rodzaiu woy- 
skowych, a mianowicie tak wysokiey rangi, 
dawno nie widzieli. a drudzy co zgoła nigdy 
nie widzieli, wszystkim za$ wiadomo było że 
Pantykapanie zawsze w czasie pokoju w domu 
siedzieli, i za granicę poiedyńczo bez woien- 
ney potrzeby nigdy nie ieździli; zaostrzyła się 
zatem publiczna ciekawość oglądania tak nie- 
spodziewanego gościa, i zaczęto iuż robić ró- 
zne domysły o celu i przeznaczeniu iego po- 
dróży. Dom stał na wielkim kwadratowym 
rynku, przed którym miał zaysdź poiazd do- 
ktora Dutana, dla odmienienia koni. A że 
w tóm mieście była starodawna szkoła rozli- 
eznych nauk, i miała bardzo wielką liczbę 
nauczycieli i uczniów , zatćm i ci pomnożyli 
zgromadzenie ciekawych w rynku osób, zacho- 


139 


wuiąc się z początku bardzo spokoynie , ponie- 
waż Żadnego do sporów mie było wtedy po- 
wodu. Oczy wszystkich zwrócone były w tę 
stronę, zkąd miał przyieżdżać Aga, czyli w je- 
go tytule ukryty młody doktor Duban, W tém 
rozchodzi się odgłos, że już nadieżzdźa . . . .* 

Ale, zastanowiła się w tém mieyscu Szeche= 
rsząda, i rzecze do sułtana: * Nayiaśnieyszy 
panie, lękam się nadużycia powolności two- 
tey w słuchaniu. Promienie słońca oznaymu- 
ią nadeyście czasu przeznaczonego na modli- 
twę, którey nigdy zanicdbywać nie zwykłesś. 
Jutro, jeżeli z dobroci twoiey otrzymam prze- 
dłużenie życia, dokończę historyi o wjeździe 
do miasta doktora Dubana , i o pocieszney ze 
studentami przygodzie, do iakiey był powodem 
ubior Agr pantykapanów.”* Sułtan, któremu 
dawniey podobały się powieści o starym do- 
ktorze Dubanie ,- wielce ciekawy był dowie-- 
dzieć się o przygodach w które wchodził syn 
iego: i dla tego zostawuiąc Szecherazadę do 
iutra przy życiu, począł wstawać i ubierać 
się, dla pospieszenia na ranną modlitwę. 


Kopiia listu do redakcyi przysłanego. 
Wilno , dnia 20 sierpnia 1820, 
Panie Józefie Dobrodzieciu! 


Dawnobym iuż ciebie i towarzyszów na- 
szey kontabernii był uściskał, gdyby nie te 
przeklęte interessa z wiadoniemi tobie osoba- 
mi — Oy trudno z tymi panami! kłaniaią się 
z pokorą, ale hardo kręcą, Dobrodzieiu! — 
Przytóm , iakby na dobitkę, nie uwierzysz 
iaka teraz nuda w Wilnie; wszakto nie znaią 
nawet piwa sztetyńskiego?.... Gdyby nie 
świeże piwo angielskie, które się w tych dniach 
(po 5 zł. butelka) zjawiło, przy ciągłey zgry- 
zocie możeby bićdnemu człowiekowi z pra- 

Ja( 


e 
gnienia umrzeć przyszło — Ale szem to 
na seymikach. : p 

W. ostatnim liście twoim. zapytuiesz mię, 
szanowny kollego: co zrobił przyiaciel nasz, 
W.Bonifacy, z pieniędzmi (cz. zł.6),któreś mu zo- 
stawił na skaptowanie Szubrawców, aby nie 
czernili w piśmie swoićm związków naszych 
obywatelskich , które oni szydersko partyą 
seymikową nazywaią-— Kiedy się nad całą tą 
rzeczą zastanawiam ; nie wiem czy się śmiać, 
czy płakać? Posłuchay proszę. 

Mam pewną wiadomość od iednego z za- 
ufanych przyiacioł szubrawskich, że oni ża- 
dney nie otrzymali wiadomości o naszym zwią- 
zku — Całą wiadomość zasadzaią na tem, co 
ieden z nich, włócząc się po bruku, o nas posły- 
Szał. Twierdzą np. że cała nasza konta- 
bernia , zebrawszy się poprzyiacielsku , podaie 
z grona swego do każdego urzędu powiatowe- 
go po kilku kandydatów, którzy się znowu 
między sobą o urząd układaią i biorą odstę- 
pne w pieniądzach : co szubrawcy, ze zwy- 
kłą sobie obelżywością, wypuszczaniem urzę- 
dów przez licytacyą mianuią-— iakby nie ka- 
żdy był Panem swey własności? — Dodaią 
leszcze, przez ewageracyq, że na zgromadzeniach 
naszych piiemy purami (2) za kandydackie 
pieniądze; i że ty,Panie Józefie, będąc w Wilnie, 
wypiiałeś na raz po pół tuzina butelek daużgier- 
skiego piwa, które ci twóy służący do ust 
wlewał — Ale mnieysza o te fraszki: nie 
wiedzą przynaymniey o naszych fortelach łu- 
dzenia dostatnieyszey , a wodzenia za nos 
drobney szlachty. Słowefń, cła ich wygrana, 
Że nas na chwilę w próżną niespokoyność wpra- 
wili, a szczególniey (nie gneway się Panie 
Józefie), żeś dał pieniądze na ich uięcie. — 
Uczony nasz Bonifacy, niech mu Bóg nie pa- 
mięta! przeczestował wprawdzie pieniądze, któ- 


(2) Na naszę po litewską rachuią zwyczaynie purów 
sześć. (R) 
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reś łaskawie, na zachowanie honoru maszey 
kontabernii i spraw iey, ofiarować raczył. 
Ale moznaż bydź pewnym, czy nie czestował 
czasem innych szubrawców , a nie tych wo- 
dopoiów co Wiadomości Brukowe wydaią: 
wszak u nich nie ma tego na cżole napisa- 
nego, a szubrawców pełno w każdćm mieście— 
Zgadzam się. zresztą, że trafił na prawdziwych: 
totćm gorzey , bo nas wystrychnął na dudków: 
żadney bowiem pewney wiadomości o związku 
naszym nie maią; ateraz za wypity szampan, 
gotowi nas ieszcze właściwemi sobie zarcika= 
mi odczestować, ile że Bonifacy o wielu rzeczach 
niepotrzebnie się wygadał — Tymczasem, chcąc 
się na przyszłość zabezpieczyć od takich nie- 
przyiemności, lepiey podobno będzie poznać się 
z samym Redaktorem, a niżeli czestować licho 
wić kogo! — Bądź zdrów! Twóy sługa i przy= 
iaciel. Bedka. 


P. & W tey chwili dowiaduię się, że 
zjechało (5) do Wilna kilka ogromnych bryk 
z niemieckimi komedyantami; boday tymi, co 
nam w Memlu grali. Zamysłem ich ma bydź 
dzwignienie teatru narodowego na Wileńskiey 
ulicy. — Krąży także pogłoska, że za granicą, 
nie pamiętam tylko w iakim kraiu, pracnią nad 
proiektem wprowadzenia u siebie Exdywizyi 
litewskiey, a ieśli proiekt ten przyięty hędzie 
na seymie , pewnie do nas zapiszą po IW W. 
i WW. Sędziów i Regentów Taxatorsko-Fixdy- 
wizorskich , którzy także zapewne zjechać nie 

zamedbajią — I słusznie; bo iakby na złość 
szubrawcom. 


(5) Zjechał, zjechała, zjechało : wyraz z upodóbaniem 
w niektórych gazetach polskich używany. Mnieyby 
np. zgrzeszył, skto powie, że zjechał do Wilna, ani- 
żeli że zjechał do Warszawy : Wilno bowiem leży 
w dole i otoczone iest górami, z których iadącemu 
do miasta zjechać potrzeba, a Warszawa leży na wy- 
niosłem miescu , na które iadący wjechać , nie zaś 
zjechać musi— U nas zas nayczęsciey zjeżdzaią z ma- 
__jątków. R. J 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu eremplarzy dla 


miesc pruwem wyznaczonych. 


F. N. Golański Kom. Cenzury Czł. 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznycn. 


